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We Lwswlo sprzedał namertw po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, nlica 
‘ Jagiellońska l i s  Biurze Plehna, ulica Karola Ladwika 9.

C e n a  n u m e i a  6  h a l . ,  % p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  8  h a l . W YDAM ?® PO PO ŁU D N IO W E

Prenumeratę przyjmują:
zam iejscow e: A dm in is trac ja  „Nowej Reform yu i wszystkie nrzędy pocztow e; miejscową: 
A dininistraóya „Nowej Reformy". — Główna tra fik a  w Rynka." — Agencya J .  Hopoas;
1 A. Salomonowej, ni. Szczepańska 9; Binro dzienników M. Hnpczyoa, ul. Jag iellońs ka 7

T rafika  w Snkiennicach.
Zamiejscową prenum eratę I ogłoszenia (inseraty) p rzy jm ują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buohstab, n liea K arola Lndw ika ). 91. — S. Sokołowski, n lica  Jagiellońska 1. 3. • — 
W Jarosławiu A. .Am ster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herm an Gcld- 
sehm ied (sprzedaż oddzielnych nnmerów), I., W oilzeile 6. — M. D ukes Naohf., Haasenstein. 
& Yogler (także w H am burgu, Frankfurcie  n. M„ B erlinie, L ipska, B azylei i W rocław iu).— 
R. Mosse (także w B erlinie, H am burgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (W oilzeile) — 

■=■ W Paryżu Socióte M ntnelle de Publicltć  A. L orette, directenr, Rne Ilougem ont 14.
Do num eru  popołudniowego przyjm uje się żyłko „Nadesłane" po 80 hal, od w iersza. — Głosy

publiczne po 9 kor. od wiersza.
W  nnm erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone

będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cenę
2 kor. od 100 egz. d la zamiejscowych, a 1 kor. od 100 ogz. d la  miejscowych prenum eratorów.

B e r lin , 18 sior,pinia.

: >'BedLner Tageblafct« donosi z austiyacko- 
w ęgiersk iej w ojennej k w a te ry  prasow ej pod 
d a tą  Tl b. m.:

Nad. cen trum , k tó re  zostało  zalane cofające 
mi Mę kolum nam i m ilionow y cli w ojsk ro sy j­
skich , zaczynają zam ykać się kleszcze wiojsk 
sprzymierzonych. Po sforsow aniu rzek i W ieprz 
na  południe, a  N arw i na północy, w ielki lu k : 
•Bugu s ta ł  się terenem  w ojennym .

*•' Do m ajważniejszej linii kolejow ej, w iodącej 
z Lublina do O strow a, d o ta r ły  w licznych pun­
k ta c h  w o jsk a  sprzym ierzone. C zw arta  au s try ac  
ko-w ęgierska arm ia, pod w odzą arcyks. Józefa  
po  zw ycięskiej b itw ie pod  Lubartow em  posunęła 
■się na północ poza tę  stacyę  kolejow ą, łącznie z 
lewem skrzydłem  M aekenscna, zbliżając się  do 
odcinka  P arczew — Łuków — Siedlce i zyskując 
łączność z wojskam i W oyrscha i ks. ‘baw arsk ie ­
go Leopolda.

Od pó łnocy  idą naprzeciw  nich w ojska ge­
nerałów  G allw łtza i Scboltza. D rogę O strów — 
W yszków  przekroczyły  już w ojska niem ieckie 
i d o ta rły  do B ugu. Pod Osowcem m ają  R osya- 
nie w swoich rękach  jeszcze k ilk a  fo rtó w  i po­
łowę szańce, jednakże  N iem cy podsunęli się 
praw ie a-ż pod M ałkinię, w ażny  p u n k t węzłow y 
kolei L ub lin —O strów  i W arszaw a—B ia ły sto k —
W ilno—P etersburg .

W  ten sposób otwarta przestrzeń odwrotowa  
Rosyan w ynosi nie w iele ponad 100 kilometrów. 
To je s t najw ażniejszym  w ypadkiem  dnia.

Ataki Rosyan nad Dniestrem i w  Besarabii 
zostały odparte. Pod Modlinem wojsko oblężui- 
cze zbliża się do miasta. !
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Akcya poi oj owa papieża.
(Tel. wl. »Nowej Reformy«.)

W iedeń, 13 sierpnia, ± 
D onoszą tu  z Berlina, że w edle w iadom ości, 

o trzym anych  z Rzym u przez p rasę  paryską , Pa­
pież podjąć ma nową akcyę pokojową.

Papież m a tym  razem  zwrócić się w prost do 
p anu jących  państw , k tó re  prow adzą wojnę.

©iwrói Rosyass.
(Tel. c. k. Biura korc.sp.).

~ K o p e n h a g a ,  18 sierpnia. 
•-dłcrTmgsko Tidende® donosi z P e te rsbu rga : 

W (lobrze poinform ow anych  ko łach  są  p rze­
k onan i, że odwrót, rosy jsk i Leci ze i jeszcze trw ał 
jak iś  czas. —  Wilno ma być opróżnionem.

P rzygo tow an ia  s ą - ju ż -w  to ku . —  W szystk ie  
p rzedsięb io rstw a są wywożone. Z m uzeów  i ze 

** zbiorów  uwozi się rzeczy  p rzedstaw ia jące  w ar- 
♦  tość. ~

--------------------f

Los Wilna 1 Rygi.
Ł »

(Tel. wl. »Nowej Reformyu:.)
v. '■ W iedeń, 13 sierpnia.

D onoszą tu z Kolonii:
L ondyński k o responden t w łoskiego dzienni- 

- > ^ ° l o ę  te legrafu je  tem u pismm:
s»ę Rosyan z Wilna i zajęcie tego  

bv n itv !I Ze? 'vo.iska niem ieckie spowodowało-
yp " z » r X T upadek  R^ -

czarniejszą. 1 ro sy jsk ie j s ta je  się coraz

Odwrót Rosyan nad Dniestrem*
(Tel. Wl t> Nowej Reformy*.)

W iedeń, 18  sierpnia. 
D onoszą tu  /- Czerniowiee:
Skutkiem  zdobycia przyczółka m ostow ego 

C zcrnelica przez w o jska  au s try ack o  - w ęgier­
skie, musieli Rosyanie opuścić w szystkie swoje 
stanowiska po lewej stronie Dniestru.

W ojska austryack ie  zabra ły  dużo zapasów  
żywnoóei i aim m icyi.

  — o -------------— —

tale L mna pras? ffaneufe.
W iedeń, 13 sierpnia. 

»K orrcspondenz Rundscha.u« donosi z K open­
hagi: -

Pom iędzy komendantami naczelnemi wojsk  
czwórporozumieirła panują poważne niesnaski. 
R osya energicznie zw róciła się przeciw ko prasie 
francuskiej, k tó re j zarzuca, że donosi o k lęskach  
R osyan. S kutk iem  lego pólurzędow y »Temps« 
otrzyma! od rządu francuskiego wskazówkę, 
ażeby kładł nacisk na to, że ty lk o  brak amuni- 
cy i jest powodem odwrotu armii rosyjskiej, k tó ­
ra nie jeist wcale w yczerpana. ”, ^  

P ropozycyę, ażeby naczelni wodzowie w ojsk 
koałicyi odbyli w spólną oararlę, odrzuciła  A n­
glia, jako  nie nad a jącą  się do  dyskusy i.

prasa funcustoi przeciw Kośni.
(Tel. wl. » Nowej Reformy*.)

•Wiedeń, 13 sierpnia. 
J a k  donoszą tu ta j z Genewy, p ra sa  paryska  

mówi o Uosyi w tonie w ielce rozdrażnionym  z 
pow odu zw ycięstw , odnoszonych przez wojska- 
sprzym ierzone.

nąe do poboru dopiero w r. 1917. W yw ołało to 
w P etersburgu  zaniepokojenie.

i

I M
Kopenhaga, 13 sierpnia.

N orw egski »M orgenbiadet« donosi: R osyjski 
m inister skarbu  p rzek azał 100 m ilionów  rubli 
na przeprow adzenie  ew akuacy i pow szechnej 
zachodnich obszarów  Rosy i.

Zaliaiilt eitentu lesii w fronty!.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

, - i* Monachium, 13 sierpnia.
D onoszą tu ta j z G enew y, że n a  żądanie rzą ­

du grecKiego rozw iązany zosta ł legion ochotn i­
ków  z K re ty , w alczący  po stronie F rancy i.

R ząd rum uński ~ma zażądać zw inięcia legii 
rum uńskiej. .

w * * ? .

ie si; M II
Konstantynopol, 13 sierpnia.

O stateczno w yjaśnienie się .stosunków  na Baj­
ka nic p rzy jdzie w krótce kio sku tku , ja k  to pod­
noszą wiadomości z Sofii i A ten.

Stosunek Serbii do Bułgaryi rozstrzygnie się 
stanow czo w krótkim czasie. Spraw a tran sp o r­
tó w 'n a  D unaju  s ta ła  się d la  B ułgary i rów nie 
ak tualną  jak  sp raw a M acedonii. Rząd serb sk i 
usuw a nieustannie tę spraw ę na bok, skutk iem  
czego poseł bułgarski w Niszu przedłożył rzą­
dowi serbskiemu notę terminową, która żąda 
wolności ruchu na Dunajcu i gwarancyi ze stro­
ny Serbii dla bezpieczeństwa transportów buł­
garskich. W razie, g d y b y  Serb ia  dalej trw ała  
w tej kw esty i na stanow isku  odpornem , Bul- 
garya grozi represyami.

Ostrzeliwanie Dunkierki.
(T eleg ram  e. k . B iu ra  k o resp .)

Paryż, io  sicrpi 
” Jo u rn a l"  donosi z D unkierki, żc r a u  

la nrzez Niemców w penie
f /»'/ r* i i * -/ lć (i 51 r f.irl

13 sierpnia, 
c oko-u . oom nu l" donosi z

',‘b? D unkierki h m , nnev
r działek ostrwi- P r -----trze 'iw o„„ }>rzcz cij.ż k ł  arty łeryę.

^unK ierk i m., 
ostrzeliw aną i

ftzkoda jest nieznaczm j

f f l  n n
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

■Jak donoszą t,u z B e rlin a6" ^ } ’" ®'ierpTak)" , 
A nzeiger« n as tęp u jący  te legram  z G o n ew y  

Z powodu ośw iadczenia kan c le rza  -niemiec­
kiego wcrbec przcdsla-wiciola »Unitod Press®, że 
zw ycięstw a w Polsce p rzysp ieszą k-oniec w oj­
n y ' g rupa  senatorów  i depu tow anych  francu ­
sk ich  zażadała od Poinearćgo, ażeby za pomo­
cą noty do państw neutralnych osłabił wraże­
nie, jak ie  wywrzeć może w tych pa:listwach o- 
świaidcze-nio kanclerza. Milczenie iząd ti 
-skiego byłoby , zdaniem  tych po lityków  przy­
gnaniem, że trójporozum ikjue pragnie pokoju.

a  i i i i f i  m tiw oipsigiuiia.
(Tel. wd. „N ow ej R eform y11.)

W iedeń, 13 Sierpnia. 
W edle doniesień, k tó re  nadeszły  z Niszu do 

B ukaresztu , odbędzie się w  K ragu jew aczu  pod 
przew odnictw em  następcy- tronu rada koronna 
w sprawie ostatnich propozycyj, poczynionych  
przez czwórporozumienie.

>N. Fr. Frosse« 'donosi w korespondencyi z 
Berlina, żc -nota •czwórporozumionia uczyniła 
niemiłe wrażenie zarówno w Niszu, ja k  w A te­
nach.

M e i i j i s  GpsffEji i i i i .  M lm ła n n .
(T e l. c. k . B iu ra  k o re s p .)

Sofia, 13 sierpnia. 
B u łgarska  ag en cy a  telegraficzna donosi: 
P rzyw ódcy  stronn ic tw  opozycyjnych prosili 

każcly z osobna o konfcrencyę z prezydentem  
m inistrów  Radosław ow em ," aby  się poinform o­
w ać o położenie utw orzone przez k ro k  mo- 
ca is tw  czw orsojuszu, i>rze-dsięwzięty osta tn io  
na  Bałkanie. M inister 
tą prośbę. p rezyden t zgodził .się na

łycz@i!la „T2M9eau.
-Wiedeń, 13 sierpnia. 

»Times« “ do-nosi z A ten, v.P przedstawiciele 
dyplomatyczni W łoch maja opuścić Turcyę. —
Praw dopodobnie W łochy w ypow iedzą w kró t­
ce w ojnę Tur-c.yi. (Rząd w łoski nie kw api się- 'z 
w ypow iedzeniem  w ojny Turc.yi, ażeby się tym  
sposobem  uwolnić od w ysłania wojaka włoskie­
go nad Dardamele. U. R.)

Filia Banku austi-yacko-węgierskiego 

w Królestwie Polskiem
(Tel. wł. »No woj Reform yc).

W iedeń, 13 siorpnia. 
»N. F r. Pressc® donosi, że generalny  sekre­

tarz  B anku  austro-węgierskiego-, -Se-limid, ma 
udać się do K rólestwa. Polskiego, ażeby  poczy­
nić -study-a w  spraw ie -utworze-nin ekspozy tu r 
B an k u  w  rozm aitych m iastach K ró lestw a  Pol­
skiego. *

/

Powrót austryacko-węgierskich - 

obywateli internowanych w Serbii.
; Budapeszt, 13 sierpnia. 

»M agyar O rszagc donosi z B ukaresztu :
R ząd  ru m u ń sk i  zezwolił n a  przejazd  przez te- 

ry to ryum  R um unii ty ch  -obywateli austro-w ę- 
g icrskich, k tó rzy  dotąd  byli in ternow ani ŵ  Ser­
bii, a te raz  o trzym ali pozw olenie n a  pow rót do 
ojczyzny. Osoby te  pojadą przez R um unię do 
W ęgier.

Straty gwardyi rosyjskiej.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

' W iedeń, 13 sierpnia.
D onoszą tu  z B erna (Szw ajcarya), żc wedle 

p ryw atnych  wiadom ości, wielkie straty, które 
w ostatnich bitwach poniosła gwardya rosyj­
ska, w vw ołały  w  Petersburgu zaniepokojenie. 
Poległo 25 oficerów  gw ardy i z pierw szych ro­
dzin a ry sto k ra ty czn y ch .

I.i r fc ilH  z klas? 191/1, w
(Tel. wl. '-tNowej Reformy*.)
v x W iedeń, 13 sierpn ia .'

J a k  donoszą tu  ż Zurychu, w R osyi zarządzo­
no pobór rek ru tów , k tó rzy  m ają  -obowiązek sta-

K R O N t h A .
*

Kraków, 13 sierpnia.

R e s ta u r a c y a  S u k ie n n ic  k r a k o w s k ic h  ista jo  pię 
o-liecnic a k tu a ln ą  -i u ic c io rp ią c ą  z w ło k i s p ra w ą . —-  
W  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  n a le ż y  -odnow ić w  z u p e łn o śc i 
d a c h , -k tó ry  p o s ia d a  k o n s tru k c .y ę  d re w n ia n ą , co  w 
m u z e u m  je s t  r z e c z ą  n ie d o p u s z c z a ln ą .  W  ra z ie  p o ­
ż a ru  n ie  o-cali s ię  mic z  z a b y tk ó w . N a d to  d a c h  
o b e c n ie  p rz e p u s z c z a  w o d ę , k tó r a  p o d c z a s  d e sz cz u  
■zalewa s a le  m u z e a ln e . F ry z  w  n a jw ię k sz e j  sa li  
je s t  w k i lk u  m ie jsc a c h  s iln ie  od  p rz e c ie k a ją c e j  w o ­
d y  u s z k o d z o n y , n a  ś c ia n a c h  ,i p o sa d z c e  w id a ć  l i ­
c zn e  ś la d y  o d  p rz e c ie k a li  t a k  w saluc-h m u z e a ln y c h  
j a k  i  w  s a la c h  b iu ro w y c h . N a  z e w n ą trz  a-tyka 
je s t  ju ż  n a d w e rę ż o n a , o z d o b y  je j ,  -p o ch o d zące  c zę ­
śc io w o  z X V I w io k u , s p a d a ją .  D z is ia j w M uzeum  
N aro -dow cm  w  Sukie-im icach  m e  m o ż n a  podez-as 
d e sz c z u  z w ie d z a ć  -zaby tków  b e z  p o m -o c y .. . .  p a r a ­
so la , a  p o d o b n o  p o rz ą d e k  w  s a la c h  m u z e a ln y c h
d a je  p o ję c ie  o k u l tu rz e  d a n e g o  m ia s ta ...........

U rz ą d  k o in s e rw lto rs k i  -w inien b e z z w ło c z n ie  z b a ­
d a ć  (te p r z y k re  s to s u n k i ,  k tó r e  b u d o w n ic tw u  m ie j­
sk ie m u  w  K ra k o w ie  z a s z c z y tu  -nie p rz y n o sz ą .  —  
D o p ra w d y , s to s u n k i , '1 g o d n e  P ip id ó w k i.  U c z e s tn i­
c y  -rau tu , k tó r y  s ię  w  n a jb liż s z y  p o n ie d z ia łe k  o d ­
b ę d z ie  w s a la c h  S u k ie n n ie , b ę d ą  m ieli sp o so b n o sc  
o b e jrz e ć , j a k  w y g lą d a ją  s a le  M.w.oum N a ro d o w e g o
p o  d e sz cz u . , . .
* O odczyszczanie mieszkań. - N adsyłają nam z 

m i-asta n a s tę p u ją c e  u w a g i:
K n e rg io z n a  d z ia ła ln o ś ć  f i-zy k a tu  m ie ja k io g o  i 

w ła d z  w o b e c  g ro ż ą c y c h  m ia s tu  różm ycli c h o ró b  
-zakażinych z a s łu g u je  n a  z u p e łn e  u z n a n ie .  A le , a b y  
o s ią g n ą ć  p o ż ą d a n e -  s k u tk i ,  m u s i -ona b y ć  p o p ie r a ­
n ą  t a k ż e  p rz e z  p u b lic z n o ść , w  p rz e c iw n y m  b o w ie m  
ra z ie  n a jro z u m n ie js z e  n a w e t  z a w a d z e n ia  sp e łz n ą  
n a  nic-zem . W  sz e re g u  in n y c h  r o z p o rz ą d z e ń  s a n i ­
ta r n y c h ,  -przez w ła d z e  m ie jsk ie  o b e c n ie  p r z e p r o ­
w a d z a n y c h , b a rd z o  racy o -n a łn em  j e s t  "d o z y n fe k e y a  
m ie s z k a ń  s u te re n o w y c h , k tó r o  b y ły  -zalane  p o d c z a s  
p o w o d z i. R o z p o rz ą d z e n ie  t o  je s t  b a rd z o  tra fn e m , 
b o w ie m  bez. -n a leży te j h y g ie n y  m ie s z k a ń  p r y w a ­
tn y c h  n ic  n ic  pom -oże n a js k r u p u la tn ie js z e  n a w e t  
o d k a ż a n ie  lokal-i p u b lic z n y c h , u lic  i t. d.

R o z p o rz ą d z e n ie  t-o j e d n a k  m ależy  -rozsze rzy ć . —■ 
W  obc-c-nym c z a s ie  w ie le  m ie s z k a ń  w K ra k o w ie  
sto i' p u s tk ą  p o  u c h o d ź c a c h , k tó r z y  c z ę s to  p o z o s ta ­
w ia li w  n ic h  n a w e t sw o je  rz e c z y , w y je ż d ż a ją c  w  
p o s p ie c h u , o r a z  pow-nc ilo śc i -zap asó w  sp o ż y w c z y c h  

W  m ie s z k a n ia c h  ty c h , z a m k n ię ty c h  i  n ie p o rz ą d  
k o w a n y c h  pvz.cz k i lk a  m ie s ię c y , -z ak o rz en iły  się  
p le śń , o w a d y  i t. d . ;  in n e  z n o w u  ta k ie  o p u s z c z o n e  
m ie sz k a n ia ,  z a jm o w a n e  c h w ilo w o  n a  k w a te r u n e k  
« . p. w o js k a ,  p r z e d s ta w ia ją  je s z c z e  g o rsz y  o b ra z  
sa n ita rn o g -o  z a n ie d b a n ia .  T e ra z  z a c z y n a  s ię  ru c h  
p r .zcp ro w ad z .k o w y , p o w ra c a ją  n ie k tó r z y  tu ła c z e , 
a  w  k r ą g  m ie sz k a ń  d o  w y n a ję c ia  w c h o d z ą  i ow e 
z a n ie d b a n e  H ygieni-cznic lo k a le .  W ła śc ic ie le  d o ­

mów, -którzy za -te mieszkania czynszów nic pobie­
rali, w zrozumiałem dążeniu do. oszczędności usi­
łują. uniknąć gruntownego odczyszczenia i -odre­
staurowania, starając się jc wynająć po powie-rz- 
chownem -tylko uporządkowaniu, a lokator, czasem 
naglony, z-gadza się na to pod przymusem.

T aka jednak praktyka, w dzisiejszych czasach 
»7,araźliwych« jest -niedopuszczalna. Fizyka-t miej­
ski -powinien -z urzędu wkroczyć, zarządzić rewi- 
zyę taki-ch zaniedbanych mieszkań i nakazać ich 
odczyszczenie i dezyinfokc.yę przed wynajęciem ko­
mukolwiek. Ton sam porządek -należy zastosować 
i do wszelkich mieszikań, mających być wynaję- 
temi; wiadomo, że i ludzie zdrowi często mogą być 
źródłem chorób zakaźnych, a -najlepiej je przeno­
szą owady, pozostające .zwykłe w mieszkaniach. 
Fizyka! m-iejski powinien też urzędowo nakazać o- 
bowiązkowc gruntowne odnowienie i odkażenie 
w-szystkie.il mieszkań -przy zmianie lo-katorów, i  za­
grozić naw et grzywnami -zarówno kamienicz-ni- 
kom, którzy tego zaniechają, ja/k lokatorom, któ- 
iray się na -takie zaniedbanie zgodzą. ^

Z tea tru  lu d o w e g o . Wesoła krotoehwila Kazi­
mierza Glińskiego „W arszawiacy się bawią" — 
nie odpowiada może powadze oliwili bieżącej, ale 
jako nabytek repertuarowy nadaje się ze wszech 
miar dla sceny ludowej. Utalentowany poeta i po- 
wieściopisarz p. Gliński w bogatej swej i różnoro- 
dnemi rodzajami twórczości literackiej wypełnio­
nej tece posiada także cykl lekkich utworów sce­
nicznych, z których „Szaławiła" cieszył się nawet 
swego czasu znacznem i dhigotrwalom powodze­
niem. W najnowszej swej krotochwili, którą wczo­
raj poznaliśmy, daje 011 szereg pogodnych obraz­
ków z życia obyczajowego .Warszawy. Osnute są 
one na zręcznym pomyśle zazdrości małżeńskiej, 
a w technice nie ustępują farsom francuskim. — 
Dbająca o cnotę swego małżonka pani Zofia, po­
sługując się podstępem, chwyta męża swego na 
sehadizcc ze śpiewaczką Adą i w toku najczulszych 
wynurzeń demaskuje się jako jego żona. Następu­
ją przeprosiny, przyrzeczenia poprawy i wierności 
małżeńskiej, słowem pospolity liigos nieporozumień 
małżeńskich, ujęty w 5 zręcznych aktów sytuacyj­
nych, polnych ruchu, życia i swojskiego humoru. 
A żc sytuacyc są istotnie dobre, okraszone do­
wcipem, akcya zaś urozmaicona zmianą tla olira- 
zów i efektownemi tańcami Niny Dolińskiej - -  
jak zawsze gorąco i zasłużenie oldaskiwanemi — 
więc publiczność bawiła się doskonale.

Wykonanie sztuki przez, pcrsonal teatru ludowe­
go pod doświadczoną reżyseryą p. Pilarskiego 
przyczyniło się do powodzenia wieczoru. Na rzecz 
w szystkicli ' wykonawców . zapisać należy słowa 
pochwały, ale na spceyalnc wyrmmome •z.asłużyta 
gra ■ [1. Urbanowicz w roli Zofii Turłowskicj. Mło­
da artystka kojarzy w grze zręcznie pierwiastek 
naiwności ze szczerością i naturalnością, co składa 
się na artystyczny kształt roli. Rola Guslaw-a zna­
lazła przedstawiciela w p. Mierzejewskim, który 
wykazuje w grze znaczną rutynę i ma warunki 
wymagane w tego rodzaju typach. l*p. Pilarski 
jako wuj Galopiński i Minowic-z w roli Kościeszka, 
panie Olańska, llajkowska. Kolman, Kwiecińska
1 Horowiczowa stworzyły poprawny i dobrze zgra­
ny zespól. Sztuka grana w dobrem tempie ujrzy- 
nia sic zapewne dłuższy czas w repertoarze.

• -r: L. . . . .
P o sied ze n ie  K o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  od b u d o ­

w y  w si i m iast odbędzie się w sobotę o 5 po po­
łudniu w sali obrad m agistratu.. Porządek dzion-ny 
obejmuje między inne mi1 sprawę prowi-z.oryów, po­
stulaty sanitarne, ora-z^prawy wydawnicze Komi­
tetu. .

O piek a  nad leg io n ista m i i ich  rodzin am i. \v tych 
-dniach ukaże się -odezwa krakowskiej delegacyi 
naczelnego ko-m.itetu opiek nad legionistami. Cho­
dzi tiifaj°o opiekę nad wdowami i sierotami po le­
gionistach, o zapowinionic w przyszłości kaw ałka 
chleba, u m o ż liw ien ie  dokończenia studyów i t. d. 
csuperarbitTowanym -legionistom. Akcya pomyśla­
na jest -na przyszłość, kiedy tysiące ofiar wojny 
wróci do domu. Lokal delegacyi mieścić się bę­
dzie w ^Sokole® krakowskim. Godziny urzędowa­
nia od 10—12 przed południem i od 4—G po po­
łudniu. Składki przyjmuje ad w. dr Bosch, rrja-r-
ska l.1 3. :* 1

Echa d efra u d a cy i W ilczk a . W tych dniach na­
desłała p o lic y a  we F ra n k f u r c ie  nad Menem do g a ­
l i c y j s k i e j  dyrekcyi poczt i telegrafów w Bmłrj re­
sztę sumy. "pó-chod-zącej ze -znanej defraudacyi u- 
rzędnika pocztowego Wi-lez.ka w Krakowie. W il­
czek zdefraudował -ogółem 200.000 koron, z ezego 
150.000 kor. zdołano oduałeźć -i odobrać. Pozosta­
łą  kwotę 50.000 -kor. ukrył on na cmon-tarzu we 
Frankfurcie w pewnym grobowcu. Niedawno na­
pisał Wilczek z więzienia -w Ołomuńcu list do pe­
wnej znajomej osoby w Mo-r. Ostrawie, w którym 
opisał szczegółowo, gdzie się ukryte pieniądze znaj 
du ją .” List oddano polieyi w M oW >traw ie, -która, 
odniosła się do -władz, bezpieczeństwa we Frank­
furcie Istotnie ukryte pieniądze odnaleziono. Mie­
ściły się one w grobowcu w dwóch blaszanych 
puszkach. Było tam 23.150 koron, 9.000 rubli 1
2 000 marek — w banknotach. Epizod -ten -koń­
czy sm utną aferę defraudacyi pocztowej Wilczka.

D o sta w a  drzew a  b u d o w la n eg o . Dyrekcya kolei 
państwowych w Krakowie zwraca uwagę ?t-ron_ in­
teresowanych na rozpisaną w »Gazccic Lwowskiej« 
z dnia ló 's ierpn ia  b. r. dostawę drzewa budulco­
wego i rzniętego na -r. 19915  dla potrzeb dy-rekcyi.

N o sa c iz n a  u k o n i. Magistrat krakowski ogłosił 
wczoraj następujące rozporządzenie:

Z powodu znacznego rozszerzenia się nosacizny 
pomiędzy końmi i ze względu na niebezpieczeń­
stwo przenoszenia się tej choroby na ludzi, mugi 
stra t wzywa posiadaczy koni. aby o każdym przy­
padku choroby u konia, podobnej z objawow do 
nosacizny, zasięgali kczwaruiLowo^porady KLarza

lu b  in n e  o b ja w y  c h o ro b o w e , p rz y  k tó r y c h  m o że  
m ie ć  m ie jsc e  p rz e n ie s ie n ie  s ię  e w e n tu a ln e g o  za­
ra z k a .

Z w ra c a  s ię  p rz y to n )  u w a g ę  p o s ia d a c z y  k o n i, że 
n o sa c iz n a  c e c h u je  s ię  z a z w y c z a j  w  p ie rw sz y m  rz ę ­
d z ie  w y p ły w e m  ś lu z o w o -ro p n y m  z n o z d rz y  ( je d n e ­
g o , lu b  obu) i o b rz ę k ie m  g ru c z o łó w  p o d sz c z ę k o  * 
w y c h  (g a n k o w y ch ) , d o  c z e g o  p r z y łą c z y ć  s ię  m o ­
gą. o b rz m ie n ia  c ia s to w a te  ł o w rz o d z e n ia  n a  s k ó ­
rze , o ra z  z n a c z n e  c-hudnienie.

N o s a c iz n a  je s t  c h o ro b ą  b a rd z o  z a ra ź l iw ą  i p r z e ­
n o si s ię  n ic  ty lk o  n a  w s z y s tk ie  z w ie rz ę ta  jed n o - 
k o p y to w e  (k o n ie , o s ły , m u ły ) , le c z  ta k ż e  n a  lu d z i, 
z w y k le  z a  p o ś re d n ic tw e m  ś lu z u  n o so w e g o  c h o re ­
g o  z w ie rz ę c ia , d o s ta ją c e g o  s ię  p rz e z  n ie o p a trz n e  
o b c h o d z e n ie  s ię  z n ie m  n a  b ło n y  ś lu z o w e  (o k a , n o ­
sa , u s t) ,  a lb o  n a  n a r u s z o n ą  (p rz e z  s k a le c z e n ie  i t. 
p .) sk ó rę , j a k  ró w n ie ż  d ro g ą  o d d e c h o w ą  p rz ez  
d łu ższe  p rz e b y w a n ie  w  s z c z e g ó ln o ś c i  n o c o w a n ie  
w  s ta jn i ,  g d z ie  t r z y m a n e  są  e lio re  k o n ie .

R ó w n o c z e śn ie  p rz y p o m in a  m a g is t r a t  z a k a z  p o ­
je n ia  k o n i  d o ro ż k a r s k ic h  i in n y c h  p o d c z a s  p o s to ­
jó w  n a  u l ic a c h  i p la c a c h  p u b lic z n y c h  w  s p o s ó b  d o ­
t ą d  p r a k ty k o w a n y ,  t.. j. zc w sp ó ln y c h  n a c z y ń  d o ­
s ta r c z a n y c h  p rz e z  s p e c y a łn y c li  z a ro b n ik ó w  i z a ­
r z ą d z a  p o n o w n ie , iż  k a ż d y  w ła śc ic ie l  k o i p o d c z a s  
p o s to jó w  w  o b rę b ie  m ia s ta  w in ie n  z a o p a tr z y ć  się 
w  c e lu  p o je n ia  k o n i  w e  w ła sn e  n a c z y n ia ,  n . p. z 
n ie p rz e m a k a ln e g o  p łó tn a ,  k tó r e  m ożna- ła tw o  z ło ­
ż y ć  u m ie śc ić  11. p . p o d  k o z łe m . Z a  n ie s to so w a n i)  
się  d o  n in ie js z e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  w in n i k a r a n i  b ę ­
d ą  a d m in is t r a c y jn ie ,  w z g lę d n ie  w  d ro d z e  s ą d o w e j.

Za szpiegostw o. E k s p o z y tu ra  c ie sz y ń sk a  c. i k. 
są d u  polow ego k ra k o w sk ie j k o m en d y  w o jsk o w ej w y ­
ro k iem  sąd u  d o raźn eg o  z d n ia  29 lip c a  1915 r o ­
k u  sk a z a ła  n a  śm ie rć  p rz ez  p o w ieszen ie  T a d e u sz a  
Ja s ilk o w sk ie g o , rzekom o u rz ę d n ik a  k o p a lń  n a f ty  w 
S trzeliskac-h  now ych  (p o w ia t B o b rk a , G a lic y a ) , p rz y ­
n a leżn eg o  do C hoćo owa, w y z n an ia  k a t. ,  s ta n u  wo) 
nego . P o w ó d : u p ra w ia n ie  szp ieg o s tw a  n a  k o rz y ść  
n iep rz y ja c ie lsk ie g o  p a ń s tw a . P o  z a tw ie rd z e n iu  w y  
ro k n  są d u  d o raźn eg o  p rz ez  e. i k. k o m e n d a n ta  w o j­
skow ego  o ra z  po z am ien ien iu  w w roku n a  p o w iesze ­
n ie  n a  k a rę  śm ie rc i p rz e z  ro z s trz e la n ie ,  w y k o n an o  
go w  dw ie  g o d z in y  po og łoŁz ;n iu .

K r o n i k a  lw o w s k a .
Podróżowanie ze Lwowa i do Lwowa. K o m e n ­

d a  m ia s ta  og łas7 .a :
. - O p u s z c z e n i e  L w o w a :  a )  D o  o p u sz c ze ­
n ia  L w o w a  n a  k r ó t k ą  o d le g ło ść , to  z n a c z y  w p ro ­
m ie n iu  o k o ło  20 k m . w y s ta r c z y  le g i ty m a c y a  w y ­
s ta w io n a  p rz e z  c . k .  D y re k e y e  p o lie y i. b ) P o d ró ż e  
n a  w ię k sz ą  o d le g ło ść  s ą  m o ż liw e  ty lk o  n a  p o d s ta ­
w ie  p a s z p o r tu  a lb o  in n e g o  ró w n o z n a c z n e g o  d o k u ­
m e n tu . D o  te g o  j e s t  n ie z b ę d n ą  f o to g ra f ia ,  k tó re j  
to ż s a m o ść  m u si b y ć  s tw ie rd z o n a , j a k o te ż  p o tw ie r ­
d z e n ie  p o lity c z n e j  n ie s k a z ite ln o ś c i .  N a  p o d s ta w ie  
te j  le g i ty m a e y i  z a ła tw ia  c. k . D y re k e y a  p o lie y i 
w o jsk o w e  z e z w o le n ie  n a  p o d ró ż .

S zczeg ó ln ą , u w a g ę  z w r a c a  się  n a  to , że  p o d ró ż e  
n a  f r o n t  a rm ii,  t-o je s t  o b e c n ie  p o z a  l in ię  B e łz , M o­
s ty  W ie lk ie , Ż ó lta ń c e ,  B a rsz e z o w ie c , B o b rk a , Żu- # 
ra w n o , D n ie s t r  —  ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d ­
k a c h  b ę d ą  d o z w a la n e .

O so b y  c y w iln e , k tó r e  w  c h a r a k te r z e  s łu ż b y  w o j­
s k o w e j p o d ró ż u ją ,  m u szą  s ię  z a o p a tr z y ć  w o tw a r te  
z le c e n ie  (o ffe n c  O rd re ) u ty c h  k o m e n d , p rz y  k tó ­
ry c h  s ą  z a ję te .

O so b y  w o jsk o w e  m u sz ą  z a o p a tr z y ć  s ię  w  r o z k a ­
zy . m a r s z iu ty ,  o tw a r te  z lecen ia , (o ffe n c  O rd re s )  od  
sw o ic h  k o m e n d , w z g lę d n ie  od  d o ty c z ą c y c h  o d d z im  
łó w .1

W s t ę p  d o  L w o w a :  D o  w s tę p u  d o  L w o w a  
u p o w a ż n ia ją :  p rz y to c z o n e  p o d  b ) d o k u m e n ty  z a ­
m ie js c o w y c h  w o js k o w y c h  a lb o  p o l ity c z n y c h  w ła d z , 
co  r lo  b liż sz e g o  z a ś  o k rę g u , to  je s t  w  p ro m ie n iu  20 
k m . n a o k o ło  L w o w a  -le g ity m a e y c  p o d ró ż n e , w y ­
s ta w io n e  p rz e z  s ta r o s tw o  a lb o  u rz ą d  g m in n y . — 1 
G ró d e k  J a g ie l lo ń s k i  le ż y  ju ż  w  d a ls z y m  o k rę g u .

Z w ra c a  s ię  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  n a  to ,* ż e  p o w ró t  
w y c h o d ź c ó w  a lb o  c z ło n k ó w  ic h  r o d z in y  d o  L w o w a  
lu b  o k rę g u  lw o w s k ie g o  je s z c z e  n ie  j e s t  d o z w o lo n y  

W  n a d z w y c z a jn y c h  w y p a d k a c h  u d z ie la  k o m e n ­
d a  e ta p ó w  a rm ij  (p la c  S m o lk i)  p o z w o le n ie  n a  w j 
ż e j w s p o m n ia n y  p o w ró t  n a  p ise m n ie  w niesio -ną 
p ro śb ę .
• " P o d ró ż u ją c y , k tó r z y  p rz e z  L w ó w  p rz e je ż d ż a ją ,  

m a ją  s ię  w ra z ie  k r ó tk ie g o  p o b y tu  w e  L w o w ie  z a o ­
p a tr z y ć  w  p o ś w ia d c z e n ie  sw y c h  le g i ty m a c ją  ze 
s t r o n y  k o m e n d y  d w o rc a  k o le jo w e g o . W ra z ie  zaś  
p o b y tu  p o n a d  24 g o d z in , m u s z ą  —  p o m in ą w sz y  
ju ż  p o l ic y jn y  _ o b o w ią z e k  z g ła s z a n ia  s i ę _ —  p rzy  
p rz y b y c iu  i o d je ź d z ic  z g ło s ić  s ię  u  e ta p o w e j  ko - 
m e n d j ' p la c u  (u l ic a  W a ło w a ) .

P o w y ż s z a  k o m e n d a  o z n a c z a  ta k ż e  c z a s  t r n a n i n  
p o b y tu  w e  L w o w ie , o ra z  w y d a je , p o z w o le n ie  n a  
c h o d z e n ie  p-o u lic a c h  m ia s ta  w nocy.

Z Królestwa Polskiego.
A rc y b isk u p  k s .  K a k o w s k i  nie w y je c h a ł z War­

szawy- » K u ry e r  P o z n a ń s k i*  (d o w iad u je  e ię ;  zę  
-w iadom ość  p o d a n a  p rz e z  k o re s p o n d e n tó w  p ism  n o . 
m ie c k ie h  o w y je ź d z ić  k s . a rc y b is k u p a  L aK O w skm  
go  w ra z  z  k a p i tu łą  je s t  n ie p ra w d z iw a

W y je c h a ł  ty  lito  p ra w o s ła w n y  e p isk o p  M i k o

w e te ry n a ry jn e g o , lu b  d o n o s ili  o to m  m a g is tra to w i,
o ra z  p rz e s t r z e g a  o so b y  m a ją c e  s ty c z n o ś ć  z k o ń m i 
p rz e d  n ie p o trz e b n e m  z b liż an iem  się  d o  n ic h  z w ła ­
sz c z a , g d y  z a u w a ż o n o  : n ich  k a t a r  n o sa , k a s z e l ,

1 a  j.
D om  S z o p e n a  o c a la ł . N ie d a w n o  d o n io s ły  d z ic r

u ik i, że  d om . w k tó ry m  u ro d z ił  s ię  S z o p e n  w  '/a. 
la z o w e j W o li, z o s ta ł  z b u r z o n y . .  O b e c n i e 'u c a p ą  
..N eu e  ( ie s o llse b a f ll ic lie  K o r r e s p o n d e n z " :  D o m  rdi 
d ź in n y  S z o p e n a  w Ż e laz o w e j W o li p o d  S o c h a c z $  
w em  n ie  o d n ió s ł ż a d n y c h  u s z k o d z e ń . R ó w n ie ż  pc 
m ruk  m is trz a  to n ó w  —  j a k  d o n o sz ą  z f r o n tu  „ 
o c a la ł .  - g i t

S e rc e  C h opina . » E ch o  d e  P a r i j*  d o n o s i  z M r 
s k w y , że  u r n a ,  z a w ie r a ją c a  s e r c e  F r y d e r y k a  CłK 
pana  z o s ta ła  w y s ła n a  d o  M o sk w y . Z a b ra n o  ją  ’ 

k o ś c io ła  św . K rz y ż a  ze  w z g lę d u  n a  w a r to ś ć  u rn j 
b ro n z o w e j.
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Ze
Wydalenie Hardena z Niemiec. „Frankfurter- 

Zeitung11 przynosi ciekawą informacyę specyalne- 
go sprawozdawcy biura Reutera z Kopenhagi, po­
dług której Harden został przez władze wydalony 
z granic Rzeszy niemieckiej. Sprawozdawca ten 
donosi mianowicie, że Maksymilian Harden przy­
był incognito do Kopenhagi w drodze do północ­
nej Skandynawii. Odbywa tę podróż przymusowo

cal tak! iż tysiące pszczół nieboraka zaatakowały. 
Leśniczy i  syn jego najstarszy chcieli go z cupresyi 
wyswobodzić, lecz pszczoły również ich zaatako­
w ały całą gromadą, tak, że zmuszeni byli uciekać 
do stawu. Pszczoły rozgniewane, zasypały całe 
podwórze i  przypuściły szturm na całej linii do 
królików, kur, gęsi i wiernego towarzysza leśni- 
ozego, psa polowego, który był na podwórzu uwią­
zany. W alka była okrutna i  nie dająca się opi­
sać, a szczęście jedyne, że bydło rogate i  konie1UL l i j  111 UOv ?? V« • i « t , .

ponieważ za ostatnie artykuły w „Zukunft“, zw ła-! ™ ajdowały ^  w stajniach Padli n a  miejscu tru- 
» * »  o Włoszech, władze J ę c i *  ma wyiazd do “
jednego z północnych krajów neutralnych. Po­
wtarzamy tę informacyę za „Frankfurter-Zeitung11, 
aczkolwiek wydaje się ona niezbyt prawdopodo­
bną wobec niesłychanie wojennego tonu we wszy­
stkich artykułach „Ehe Zukunft“.

Do tego czasu wypłaciło miasto Berlin ogółem 
45,372.000 marek wsparcia. ~ &>'«■

Ber-
Repertoar teatru miejskiego.

W sobotę: „Kawiarenka11, krotochwila Tr. 
narda. ■ —- *, y

Repertuar Teatru ludowego.
W sobotę: ^Warszawiacy się bawią«, pięć weso­

łych aktów K. Glińskiego. Tańce Nini Doili.

Pożar w fabryce dynamitu. W fabryce środków 
wybuchowych w Reinsdorf koło Wittenbergu wy­
darzył się wczoraj pożar. Zginął szereg osób. Po­
żar ten nie ma znaczenia, ponieważ ruch w fabry­
ce nie został wstrzymany.

Śmierć z powodu fałszywej wiadomości. Tragi­
czny los dotknął właścicielkę Mattews w Krajance 
w Prusach król. Przed kilku miesiącami straciła 
na wojnie zięcia, a w tych dniach otrzymała smu­
tną wiadomość, że jej syn poległ. To ją  wzruszyło 
tak  bardzo, że się rozchorowała ciężko i zmarła. | 
Przed zgonem jeszcze, 'gdy już była w konaniu, 
nadeszła niespodziewanie karta  od rzekomo pole­
głego syna z uwiadomieniem, że żyje i jest zdrów. 
Niestety karta  przybyła jednak zapóźno, g d y ż1 f 
nieboga była już utraciła przytomność i nie mogła 
wesołej nowiny przyjąć już do wiadomości.

Nowy urząd kobiecy. Stworzyli ten urząd oby­
watele miasta i okręgu Pettis w stanie Missouri w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Jest 
to urząd, na którym kobiety będą mogły zastoso­
wać swoje przyrodzone talenty, swój zmysł po­
rządku i zdolności gospodarskie — urząd „okrę­
gowej inspektorki kuchni11. Objęła go na początek 
panna Mildred Hunton. . Panna Hunton przedtem 
pisaia wiele o nadużyciach w kuchniach restaura­
cyjnych, o błędach w gotowaniu i t. cl. — współo­
bywatele postanowili dać jej sposobność do prze­
prowadzenia swpich reform na tem polu, stwa­
rzając dla niej ten nowy urząd. Myśl to ze wszech 
miar praktyczna i rozumna — różne organy spo­
łeczne sprawiają już nadzór nad kanałami, komi­
nami, wodociągami — tylko miejsca najważniej­
sze, gdzie się przygotowują potrawy — są zanie­
dbane. „Inspektorka kuchni11 stworzy szkołę go­
spodarską, a następnie objeżdżać będzie okręg . . . .

3 kuTy. Ranionemi i to  dość ciężko zostało 6 kur,
2 gęsi, pies i cała rodzina królików. Gzy jeszcze 
kilka kur i  gęsi, a  może i pies nie padną ofiarą 
toj bitwy, na razie nie wiadomo. Do czasu leżą jako 
ciężko ranni pod dożorem leśniczego. Cała bitwa 
odbyła się tak  ostro i zacięcie, że ani kompania 
wojska nie dałaby sobie rady i zmuszoną byłaby do ' ’ 
ucieczki.

Kronika wojenna.
Naruszenie prawa międzynarodowego. Z wojen­

nej kw atery prasowej donoszą, że stwierdzono 
nadużywanie jeńców wojennych i pokojowych 
mieszkańców obsadzonego obszaru przez wojska 
rosyjskie do udziału w czynach nieprzyjaznych 
przeciw własnej ojczyźnie. Od chwili wypędzenia 
Rosyan z Galicyi nie mija ani jednego dnia, w któ- 
rymby nie wychodziło na jaw dotąd jeszcze nie­
znane naruszenie prawa międzynarodowego przez

Z krakow skiego obserw atoryum . — D nia 12 sierpnia 
term om etr dosied ł od -f- 12-3 do - f  22 9 C .; barom etr 
powoii opadał, ■ -. -

D nia 13 sierpn ia  o (jodiJ 7 rano stan  barom etru  742 8 
term om etru  -f- 15 3 C; w ia tr : zachodni.

Pod Włodzimierzem Wołyńskim.
Z daw ało  się —  pisze spraw ozdaw ca w ojen­

n y  dzienn ika  »Zeit« pod d a tą  11 b. m. —  że 
w o jna  obecna już  w yczerpała  w szystk ie okro­
pności sw oje. A le nie. —  M amy obecnie nowe 
stra szn e  w idow isko cofającej się po k lęskach  
arm ii, ro sy jsk ie j, k tó ra  po drodze usiłu je  do­
szczętn ie  zniszczyć swój w łasny  k ra j. ’ i 

W  o sta tn ich  dniach  jechałem  do  W łodzim ie­
rza  W ołyńskiego. T a  polać k ra ju  nie należy  
adm in istracy jn ie  do K rólestw a Polskiego, lecz 
do R osyi. S m utna  dzisiaj k ra in a . Chłopi m ówią 
tu  po u k ra iń sk u , ale uw ażają  się za R osyan  i są 
naszym i w rogam i. Synowie ich w ałczą chętnie 
za cara . W  n ag ro d ę  za tę  w ierność kozacy  na  
rozkaz naczelnej kom endy rosy jsk ie j p a lą  i n i­
szczą po drodze w szystko. W szędzie w idziałem  
pogorzeliska, spalone dom y i s terczące  kom iny 
poczerniałe. \  ,

P rzyby liśm y  n a  m iejsce, gdzie wedle m apy 
znajdow ało  się m iasteczko K rylów . U jrzeliśm y

kimkolwiek związku z przedsięwzięciami wojenne-
. - mi. Dziwny wypadek zrządził, że c. i k. pułk pie*

badać stan kuclmi wszędzie, zwłaszcza jednak chotv nr 82 nicdawn0 temu wzłął szturmem po.
kuchnie restauracyjne i inne o charakterze publi- "e rosyjską, k tórą musieli żołnierze tego same-
cznym tam, gdzie się przygotowuje potrawy d l a |g0 "lk któ dogtaU g. do niewolk budowaŁ
większej ilości robotnikow lub domowmkow, u -  N;i jedncj z tablic-drew nianych znaleziono tam 
dzielać rad i nakładać kary. Obywatele Pettis 
zrobili tu krok o światowej doniosłości — jakżeby 
się przydała taka inspektorka. krakowskim restau- 
racyom i jadłodajniom! ‘

Wydobycie pierwszej łodzi podwodnej. Jak  wia‘ 
domo, pierwszą łódź podwodną zbudowano w 
Ameryce, a  mianowicie inżynier J. P. Holland, 
który skonstruował w roku 1897 łódź podwodną 
„Argonauta11. Na łodzi tej przy pomocy kilku swo­
ich uczniów wykonał Holland kilka doświadczeń 
z zanurzaniem się w wodzie, ale przy ostatnicm 
z nicli, skutkiem nieszczęśliwego wypadku, spowo­
dowanego wadą w konstrukcyi motoru łodzi, łódź 
podwodna zatonęła w rzece Passaic w stanie New 
Jersey w Stanach Zjednoczonych. Obecnie Izba 
nandlowa miasta Patterson, w tym samym stanie, 
postanowiła wydobyć z wody ten interesujący 
objekt historyczny — pierwszą współczesną łódź 
podwodną — i ofiarować ją Muzeum Narodowe­
mu w "Waszyngtonie. Prace przygotowawcze kolo 
wydobycia łodzi już rozpoczęto.

Bitwa z p szczo ła m i. Czytamy w „Głosie Lu­
b a w s k im 11: Okropna bitwa z piszczołand odbyła się 
u król. leśniczego we Wy-tominie w Prusach za­
chodnich. Spowodował ten oryginalny, niezwykły 
wypadek kozioł, które to zwierzęta lubią płatać fi­
gle i psoty, często jednak ze szkodą dla innych po­
łączone.' Stąd też lud często dyabla przedstawia so­
lne w roli kdzla. Utwierdził w ludzie jeszcze więcej 
to przekonanie, że kozioł do dyabla „podobny11, 
przypadek, jaki się wydarzył we Wytominie, gdzie 
jednak i winowajcę spotkała dotkliwa kara. Spra­
wa miała się jak następuje: Mały psotnik kozioł 
poszedł sobie do pszczół, gdzie zbyt im się pso-

wojska rosyjskie, tale, że dzisiaj nie istnieje ani 
jedno postanowienie prawa wojennego, co do któ- 
regoby nie było pewnem, że zostało ono przez Ro- 
yan podeptanem. Na podstawie dochodzeń żan- 

darmeryi, przeprowadzonych obecnie w częściach 
Galicyi, które były dotknięte inwazyą nieprzyja­
ciela, wynika, że na podstawie rozkazu głów no-1 szkołę, ja k ą ś  chałupę, b izan tyńską  cerkiew  i za- 
komenderującego armii rosyjskiej podczas całego j m ek, k tó ry  ocala ł zapew ne dzięk i okupow i, 
czasu inwazyi wszyscy zdolni do pracy mężczyźni złożonem u n a  ręce  kozaków . W  okolicy  łan y  
i kobiety oprócz do innych prac w razie konie-Jzboża fa lu ją  w podm uchach w ia tru . R osyanie 
cznym byli przymusowo pociągani do budowania J  usiłow ali spalić  zboże n a  pniu , ale 7. niew ielkim  
rowów strzeleckich i w tym celu pędzono ich aż sku tk iem . Jeżeli się powiedzie przeprow adzić  
do Karpat. Że nieprzyjacielowi wogóle jest zaka-J szybko żniw a, w  tak im  razie  odniesiem y w alne 
zanem nakładać na ludność pokojową obsadzonych; zw ycięstw o ekonom iczne. R osyanie  otw orzyli 
obszarów służby, które mają na celu zwalczanie j w brew  sw ojej in tency i w ro ta  do olbrzym iego 
własnej ojczyzny, o to naturalnie mocarze Rosyi spichlerza.
się nie troszczą. Nic więc dziwnego, że Rosyanie, J  J a k  n iedorzeczn ie  Rosyanie u sk u teczn ia ją  
jak to obecnie również stwierdzono, także i człon-;dzieło zniszczenia, św iadczy W łodzim ierz W e­
ków c. i k. armii, którzy dostali się do rosyjskiej łyńsk i. P rzyby liśm y .w  dw a dni po w kroczeniu 
niewoli, nadużywają do budowania fortyfikacyj konn icy  niem ieckiej do tego  miasta., k tó re  w 
przeciw nam, chociaż to również sprzeciwia się .czasach pokojow ych liczyło 20.000 m ieszkańców  
konwencyi hagskiej, według której jeńcy wojenni , i było  siedzibą wyższych w ładz w ojskow ych, 
nie mogą być używani do robót, stojących w ja - !D rew niane w ille n a  pery fery i m iasta  b y ły  nie-

ne- i uszkodzone. Sądziłem , że w iadom ość o zniszcze-Sądziłem
niu m iasta  je s t n iepraw dziw a. -
i N ag le  zm ienił się obraz. Sam ochody nasze 
w jech a ły  pom iędzy  gruzy  doszczętnie- spa lo ­
nych  dom ów . U jrzeliśm y sto sy  pogiętego  żela-
ziwa i k u p y  stopionego szkła. W  środku  m ia-

napis w języku węgierskim: „Tą fortyfikacyę wy- s ta  n ie  ocalał a n i jeden dom. N ato m iast wiel-
budowali żołnierze 82-giego pułku piechoty11. '  k ie  koszary  w  północnej części miasta* by ły

Dwunastu synów zabitych. Niedawno donieśliś- ^ u s z k o d z o n e  i służą  w ojskom  sprzym ierzo-
my o rodzinie, która, ma trzynastu synów w sze-ij1̂ 1 l.3, 0 n umieszczenie. . w aśnie

, .. , . , ,  n .. u - d e  Avazne ob iek ty  w ojskow e pow inni bvli Ro-regach armii, obecnie „Meraner-Zeitung przynosi i . u ■! 1 i■ i  ■ j  x i , - -  /* - - fiyanie w ysadzić  w  pow ietrze. Nie m ieli chybainformacyę o pewnej rodzime tyrolskiej, k tórej: y i i .i <- ■ ii • • i -i u w  czasu, albo  s trac ili głow-ę w popłochu,dwunastu synów padło na wojnie zabitych, tószy- n d n . r; b . m . V 'iz '.n rogyjski ^
scy synowie służyli w wyborowym pułku tyrol- m aszer(m al z W łodzim ierza W ołyńskiego. Za- 
skich strzelców cesarskich, najstarszy z nich liczył | . . . . , . 1n,n , , . , , • i n  m ożniejsi obyw ate le  rosyjscy juz poprzednio II u-40 lat, najmłodszy 18 Pięciu z nich zginęło w G a - I -  J  Za.b n J  ^  t?d d o-
l ic y ,  i .ŵ  K a r p a ta c h ,  t r z e j  w  K ro  e s lw .e  P o lsk ie m , io ^  ^  i e n i e . ? 0  o a e j ^c in  r e g „ l a r n v c h
p o  d w ó c h  w e  F r a n c y i  r w  B e s a ra b n . 4 1 ■ _  u r z a d z U L  k o z ; lc y  p o K r o m  ż y d ó w .  C h ło p i
i—Poaatek wojenny w Holam iji. z  iiag i uonoszą, okoliczni i mleJscoAce pospólstw o czekali na łup
że rząd zamierza zaprowadzić specyalny podatek | z wozam i i woram i. P lądrow ano  gw ałtow nie,
wojenny, który opłacać będą zwłaszcza ci, którzy potem  całe m iasto  podpalono ..

sprzym ierzonych, n a to m ias t spalili dom y spo­
ko jnych  m ieszkańców , k tó rzy  pozostali bez d a ­
chu.

nie pełnią żadnej służby wojskowej.
Nie lżyć nieprzyjaciela. Bawarskie ministerstwo 

oświaty, w okólniku wydanym do zakładów szkol­
nych, zwraca uwagę," aby nauczyciele przeciwdzia­
łali nagannemu zwyczajowi lżenia (przezywania) 
nieprzyjaciół. Młodzież niemiecka, tak  mówi okól­
nik, ma, nie zachęcana do nienawiści i nieprzy­
jazną budować się zaszczytnemi i clilubnemi czy­
nami narodu niemieckiego. Umiarkowane pisma 
niemieckie, wzmiankując o okólniku tym, dodają 
od siebie: Piękny i naśladowania godny okólnik!

Wsparcia wojenne wzrastają. W Berlinie przy­
bierają * wsparcia wojenne olbrzymie rozmiary. — 
Podczas gdy w sierpniu zeszłego roku wypłacano 
wsparcie (12.980 rodzinom, których żywiciele za­
ciągnięci zostali na,w ojnę, wzrosła liczba rodzin 
pobierających wsparcia w łipcu b. r. na 150.911, 
którzy odebrali w ostatnim miesiącu 0.103.821 mk.

W ojska sprzym ierzone, dążące do m iasta  
w idziały  z d a lek a  pożogę, ale dopiero popo­
łudn iu  patro le  ich w eszły do  m iasta. W ojsko, 
p rzybyw szy  do m iasta , rozpoczęło n a tychm iast 
ak cy ę  ra tu n k o w ą , k tó ra  jed n ak że  by ła  spóźnio­
na.

N azaju trz  urządzili R osyanie  a ta k  na, m iasto, 
alo zostali odparci. W  czasie te j w alki n iek tó rzy  
m ieszkańcy W łodzim ierza "Wołyńskiego, zw ła­
szcza żydzi, rzucili się w popłochu cło ucieczki 
w  stronę  g ran icy  g a licy jsk ie j. Uciekło także  
p rzełożeństw o gm iny, ustanow i one przez gene­
ra ła  p rusk iego . Sprzym ierzeni zam ianow ali no­
w e przełożeństw o, złożone z jednego  P o laka. 
R usina i żvda. Ci nowi naczeln icy  m iasta  objęli

N a szczęście 
żyw ności, u o sy an ie  w ca­

le nie zniszczyli tego, co będzie służyć arm ii

Komunikat rosyjski.
(Telegram c. k. Biura koresp.) *ł il

W iedeń, 13 sierpnia.
Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą. Spra­

w ozdania n ieprzy jac ielsk ich  sztabów  gen era l­
nych . lto sy a  bez daty .

N a d rodze  R yga-M ust (?) odparliśm y d n ia  9 
s ierpn ia  po zacię tej w alce k ilk a  niem ieckich a- 
taków , chociaż by ły  popierane p rzez sw ą 
ciężką a rty le ry ę . —  P o  w alkach  w k ie runku  
D źw inńsk —  w obszarze Ponem il —  W iłkom ierz 
zaczął n iep rzy jac iel w  nocy i d n ia  następnego  
pod naszym  naciskiem  ustępow ać, pozostaw ia­
jąc  k ilk a se t jeńców , k a rab in y  m aszynow e i p a ­
czki z am unicyą. N a froncie N arw i n a  d rodze 
Łom ża— Śniadow o— O strów  trw a ją  zacięte  w al­
ki dalej. N asza a rty le ry a  odpaTła p o d ję tą  przez 
N ie m c ó w .n a  lew ym  brzegu W isły  ofenzywę 
przeciw  N ow ogicorgiew skow i— L elory  (?). i 

W  k ie ru n k u  L ub lin— Ł uków  przedsięw ziął 
n iep rzy jac iel popołudniu  d n ia  9 n a  praw ym  
brzegu W ieprza ofenzywę, k tó rą  zatrzym aliśm y 
mimo jej zaw ziętości. N a d rogach  do W łodaw y 
odrzucaliśmy zc sku tk iem  n ieprzy jac iela , k tó ry  
robił uży tek  z gazów  duszących. —  A ustryacy  
podjęli n ad  D niestrem  dn ia  8 s ie rp n ia  w  obsza­
rze ujścia S try p y  lo k a ln ą  ofenzywę. — W ałki 
trw a ją  jeszcze. N a innych  odcinkach  całego 
naszego fro n tu  nie w ydarzy ło  się n ic  ważnioj-
S/.CgO. ,T O

Atak Niemców na Kowno.
W edług  nadeszłych  w iadom ości szturm  p rzed ­

sięw zięty przez N iem ców n a  Kowno, w dniu  8 
sierpnia  p rzedstaw iał się ja k  następu je :

N ieprzy jaciel Avvkonał szturm  od przedniej 
s tro n y  naszych  fo rty fikacy j od s tro n y  wsi P i­
pie aż do fron tu  E lisen ta l n ad  rzeką  Jesia . 
A rty le ry a  oblężnieza n iep rzy jac ie la  rozpoczęła 
bom bardow anie po  północy, używ alne dział 
w szystk ich  kalibrÓAv aż do ió  calow ych. Poclo- 
bnv  do  o rkanu  ogień ar ty le r y  i n iep rzy jac iel­
skiej trw ał nie m niej niż dw ie godziny. N asze 
b a te ry e  odpow iadały  energicznie. Około godz. 
trzeciej rano  ru szy ła  kolum na szturm ow a osło­
n ięta , gęsto  uszeregOAwa.na przeciw  naszym  po- 
zycyom . —  Przez koncen tryczny  ogień , przez 
eksplozye m in sam ozapalających  się i przez 
przeciwata-ki naszych w ojsk  n iep rzy jac iel o 
godz. 5 ran o  n a  zaatakoAvanym froncie został 
odpartym . W yczerpani N iem cy odpłynęli w śród 
s tra t  do sąsiedniego odcinka., gdzie w idocznie 
noAvo się o rgan izu ją , p rzygo tow ując  ŚAvieży 
szturm .

Koło północy 8 sie rpn ia  w ezbrał ogień n ie­
p rzy jac ie lsk i znÓAv ja k  o rk a n . ' Mimo in tensy- 
w ności i  trAva,n i a ognia, m im o g rad u  n ieprzy­
jacielsk ich  pocisków  i ich siły  niszczącej, w y­
trw a ły  nasze w ojska  n a  stanow isku . N asza a r ­
ty le ry a  popierała, zaw zięcie1 ty ch  żołnierzy przez 
swój ogień. T a k  up ły n ą ł dzień. P o  nadejśc iu  
nocy rzuciły  się nap rzó d  nagrom adzone s to ­
pniow o przed  naszem i pozycyam i n iep rzy jac iel­
skie ko lum ny do ponow nego sztu rm u, trAvającc- 
go dA\’ie godziny. U dało się nicprzvjacieloAvi n- 
sadoAvić av części toavóav w ysun iętych  naprzód 
pozycyi, k tó re  w ziął pod ogień a rty le ry i. Na- 
stępn ie  zostali N iem cy sku tk iem  heroicznych 
w ysiłków  rezerw , k tó re  n a d c ią g n ę ły / jeszcze 
w śród s tra t  odrzuceni. N ieprzyjaciel trzym a ty l­
ko fo rty fik acy ę  p rzy  wsi P ip ie, k tó re  zdobył 
za cenę w ielkich natężeń  i s tra t.

te ry j położonych na  w ybrzeżu azyatyck iem , d-t 
m ilczenia. ~

na mierzą.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

« Esbjerg, 13 sierpnia.
Biuro R itzaua  donosi o losie o k rę tu  duńsk iego  

»Jason«. O kręt został przez n iem iecki k rążo­
w nik pom ocniczy av w iększej odległości od  w y­
brzeża n a  Morzu Półnooaem  zapalony  i zato ­
piony. W edług doniesien ia  »E sb jerg  Avis« o- 
k rę t by ł na ładow any  drzew em  przeznaczonem  
d la  kopaln i i progam i i jechał z Szw ecyi do A n­
glii. Z ałoga uratoAvana w liczbie 6 ludzi, opow ia 
d a , że k rążow nik  pom ocniczy »M eteor«, podo- 

i b n y  by ł d o  o k rę tu  handlow ego. Z ałoga o trzym a- 
' ła  5 m inut czasu do opuszczenia o k rę tu . Załoga 
sp o tka ła  n a  okręcie ang ielsk ich  żo łn ierzy  m ary  
nark i, k tó rzy  należeli do załogi ang ielsk iej ło­
dzi patro low ej »Ram say«.

A nglicy opow iadali m arynarzom  duńskim , że 
spotkali »M eteora« w niedzieję. 66 ludzi załogi 
łodzi »Rainisay« m iało u tonąć, 45 zostało za 
branych n a  pok ład  »M eteora«. Później był »Me. 
teor« ścigany przez angielskie o k rę ty . S k o ro  
k rążow ńik  pom ocniczy widział, że nie może-ujść, 
zatrzym ał szw edzki o k rę t i w ysadził n a  jego pO’ 
k ład  A nglików  i  część niem ieckiej załogi. ®Me­
teo r« został zatopiony. Szw edzki o k rę t pojecha* 
w k ie runku  Esbjerg . N astępn ie  zostało  6 D uń. 
czyków  w ysadzonych do  łodzi, a  parowie* 
szw edzki, ja k  słychać, -pojechał d a le j n a  połi 
dnie. Obecnie odbyw ają  się  przesłuchiw ania.

Londyn, 13 sierpnia.
B iuro R eu te ra  donosi ze s tro n y  urzędow ej 

U zbrojony o k rę t angielski, służący  do patrolo- 
w ania »Ram say«, został dn ia  8 sierpnia za to ­
p iony  przez n ieprzy jacielsk i k rążow nik  pomo 
cniczy »M eteor«. 4 oficerów  i 49 ludzi załogi 
uratow ano. Gdy następn ie  »Meteor« w idział 
zb liżającą się eskadrę  k rążow ników  angielsk ich  
k o m endan t uznał, że nie zdoła .ujść i polecił za 
łodze, aby  opuściła  okręt," poczem" o k rę t z a to ­
pił

Londyn, 13 sierpnia.
D epesza L lo y d a  donosi o  zatopieniu 11 

s ta tk ó w  rybackich . Załogi ty c h  s ta tk ó w  urato-.- 
wano.

i l Uhl lici 1 /.VI Ul. llOWi
rządy  Arśród ciężkich AvarunkoA\r. N a 
n ie  b rak u je  środkÓAy żyAvności. R osy

( T d .  c. k . B iu ra  k o re s p .)

Londyn, 13-sierpnia. 
B iuro R eu te ra  donosi urzędow o:
W czoraj L w ały  dalej zacięte AAailki na Galli- 

poli, ZAvłaszcza av strefie  obsadzonej przez n a ­
sze k o rp u sy  au s tra lsk ie  i now ozelandzkie na 
północnym  odcinku kolo" K aba .Tepc. A uslral- 
czyo-- 1 N ow ozelandczycy p o trafili po tro ić  ob­
sadzony obszar, podczas g d y  n a  północy nic 
poczyniliśm y żadnych  po-stępów. W ojska  zad a­
ły  nieprzyjaeieloAvi ciężkie s tra ty . O k r ę t  Avojen- 
ny  francusk i „S t. L ouis11, ja k  d o n o s z ą ,  zdaje  się 
zmusił p ięć dział z ogólnej liczby Sześciu ba-

Telefoniczne i telegraficzne
eladsmslcl c. k. Buro koresr.

z dnia 13 sierpnia.
Parowiec na mieliźnie.

Londyn. D oniesienie B iUT0 R eu te ra  z A m ster­
dam u: W ielki ho lendersk i paTOAviec »Betsa« 
najechał n a  mieliznę w  oddalen iu  trzech mil na 
południe od F lam borough-H ead.

Cholera.
Wiedeń. D ep artam en t sa n ita rn y  m in isterstw a 

sp raw  w ew nętrznych donosi: W ed ług  sp raw o­
zdań z dn ia  12 b. m . stAvierdzono b ak te ry o lo  
gicznie w ypadków  cholery: 1 w y p ad ek  chole­
ry  azy a ty ck ie j w  W iedniu , 1 w  K rakow ie, 6 
w jednej gm inie pow iatu  B obrka, 31 w  7 gUłi- 
nach pow iatu  eicszanow skiego, 32 w dwóeh" 
gm inach pow iatu  D olina, po  2 w y p ad k i je ­
dnej gm inie poAviatu drohobyckiego  i jednej 
gm inie noAviatu horodnen.skiego, 81 Ąvypadkó-AV 
w Jednej gm inie pow iatu  gr(>dcducgO, 72 w y 
p ad k i w  '12 gm inach  pow iatu  ja ro sk w sk ic -  
go, 22 AArypadkÓAV w  4 ganinach pow iatu  i;\Avo- 
roAA’skiego, 6  w ypadków  av dw óch gm inach  po- 
AA-iatu kalu&kiogo-, 2 AYj^padki AAr dw óch gm ina.ch^ 
poAviatu liskiego, 500 ^ y padkÓAv av 29 gm inach 
pow iatu  lw ow skiego, 1 Avypadek av jednej gm i­
nie pow iatu  noAvosądeckiego, 9 w ypadków  w 
trzech gm inach poAAuatu rudeckiego . W  W iedniu  
zachorow ał żołnierz, k tó ry  pow rócił z poludnio- 
Avo-zachodniearo t e r e n u  A v o ic n n e g o ,  w K rakow ie 
jeniec z północnego te ren u  Avojcnnego. W szyst 
kie inne w ypadk i do tyczą ludności miejscoAvej..

Odpowiedzialny redaktor:

K ‘ i

W ydawca:

\V ł. Frckesch.

I I m i i
Szkic do historyi kralaowskiej Szkoły sztuk  

pięknych.

(Cir.g dalszy.)

G dy na  zachodzie g łośny  L udw ik D aw id w y­
woływ ać począł p rzew rót ąv dotyehczasoAvyoh 
pojęciach o sztuce zainaugurow aniem  zw rotu  
do arcydzieł s ta roży tne j rzeźby i do  na tu ry , gdy  
G ericault głosić poczyna teoryę, że n a tu ra  je s t 
jedynem  źródłem  n ieprzebranych  n a tch n ień  w 
sztuce, a rysunki. C arstona stw ierdziły  tę  pra- 
wdę. "najtTS nlówniej —  obaj E nrkdw sćy profeso­
rowie nie mieli na'.vet pojęcia, że szkołę należy 
pchnąć na"now e tory, nie zasłyszeli w cale o no­
wych w yobrażeniach, nie odczuw ali potrzeby

P eszka, a następcą  jego m ianow any Ja n  N epo­
mucen B riański, choć jako  nauczyciel anatom ii 
a rty styczne j pow inien był zw rócić m łodzież do 
studyum  an ty k u , lub żyw ego m odelu, rów nież 
nie w ykroczył poza ciasny obręb  do tychczaso ­
wego zacofania i ru ty n y . 4

Z wzrostem  jed n ak  k u l t u  do  m alar.stA A ‘a  av 
Niemczech, gdzie O verberk, S chnorr,sV eit k ła ­
dli podw aliny pod gm ach narodow ej sztuk i n ie­
m ieckiej, a fresk i B arto ld iego s ta ły  się hasłem  
now ych pojęć, poczyna się u nas zwolna- w yra­
biać pewien sm ak a rty sty czn y , p oczynają  w zra­
stać  w ym agania.

Młodzież, śledząc za postępem  i ro-zwmjem ma -̂ 
larstwa- za gran icą  i porow>nują-c s tan  jego ze 
s t a n e m  kra ju , w idząc, ja k  dalece szkoła  pog rą­
żoną je s t av zasto ju  i apa ty i, a  n iep rzystępną  dla 
w szelkiego św ieższego dop ływ u z zew nątrz, po­
czyna ja  opuszczać. I  k to  wie, czy  cały ta k  mo­
zolnie i z tak im  trudem , a  najlepszem i chęciam i 
•przygotow any początek  nie -byłby zw ichnięty w 

zerw ania z m artw ą ru tyną . G dy P eszka  poprze-i zarodzie, g d y b y  n ie   ̂pojaw ienie  się człow ieka 
sta je  na  w praw ianiu ręk i uczniów av kopiowa-1 prawrdziw ie opatrznościow ego, k tó ry  po rzy 
niu wzorów i portretów ', gdy tem  zajęciem  za- m ał w alący się gm ach i dzielną, a  unneję  ą rę 
pełn ia  la ta  nauk i swoich uczniów, gorszy  od  k ą  cały k ie runek  n auk i w  k ra k ows _eJ_ S7'~ , 
niego iesezze, jako  nauczyciel, Józef B rodow sk i,'
rów nież uczeń Lam piego, k aza ł av szkole ty lko  
kopiow ać liche rysunk i uczniów  A kadem ii wie­
deńskiej. O rysu n k u  z a n ty k ó aa* -nie zasłyszała 
w ów czas jeszcze nawmt k rak o w sk a  szkoła, k tó ­
ra  w tym  sm utnym  ze wszech m iar okresie  d o ­
czeka ła  się i tego, »że po t .  1830 m alow ano w 
szkole także  szyldy sklepów «.

P rzen iesiony  d-o em ery tu ry  w r. 1842, zm arł 
B rodow ski w K rakow ie w r. 1853, a  h is to ry a  
m alarstw a polskiego, w yznaczając mu m iejsce av 
szeregu pionierów  narodow ego k ie ru n k u , musi 
mu odm ów ić i zasługi i zdolności, jako  profeso­
row i szkoły. 'A - 1

A  jed n ak  ogół by ł i ze .stanu ów czesnego 
szko ły  i z nauczycieli zadow olony, co stAvierdza- 
ły  urządzane już w ów czas i chętnie odw iedzane 
w ystaw y prac uczniów, k tó re  w  dzisiejszych 
czasach może ty lko  uśmiech pobłażliw ego poli­
tow an ia  w zbudzaćby m ogły. W  r. 1831 um arł

na  nowe pchnął to ry . T ym  m ężem  byx W ojciech 
-Stattler, a jego działalność p rzy p ad a jąca  n a  la- 
ta  pom iędzy 18 3 1— 1 8 5 0 -rozpoczyna d ru g i okrea
istn ien ia  szko ły  I -nosi m iano epoki S ta ttle ro w -
s k i c j .

W ojciech K orneli S ta ttle r  pow iększy ł grono 
profesorów  szkoły  rów nocześnie ze śm iercią 
P eszki w  charak terze  zastępcy  nauczyciela  —  
gdyż k a te d ra  dosta ła  się B riańsk i emu. M łody 
a r ty s ta  m alarz pow rócił świeżo z  W łoch, gdzie 
■nasiąkł in-nemi zgoła, -wyobrażeniami o sztuce, 
aniżeli jego koledzy w szkole, a  ro d acy  w  k ra ju . 
H asła  rom antyzm u gTały w ów czas we w szyst­
kich  łiteraturakih, budząc energię czynu, św ieży 
powieAT now ych p rądów  w iał w  całej Europie, 
•dreszcze w strząsa ły  ludam i, m łodzież rw ała  
się do lu tn i i m iecza, w szystk ie dziedziny  sz tuk i, 
um iejętności i l ite ra tu ry  pod w pływ em  now ych 
czynników , pod tchnieniem  pełnej siły  i polotu 
poezyi, b u d z iły  sfę do  -rozkwitu. W yobrazicielem  j

tego d u ch a  reform y w k rakow sk ie j szkole s ta ł 
się S ta ttle r.

Za jego ra d ą  rek to r uni'versj«tetu A lojzy 
Estrejche-r pow ołuje do pom ocy dAvócli nadzw y­
czajnych honorow ych profesorów  z liceów  k ra- 
■kcAA ŝkich: J a n a  G łow ackiego i Jó zefa  Son-ntaga. 
P ierw szy z nich, dość g łośny  swego czasu Pejza­
żysta , drugi niem iecki m alarz m in iatur, byli do­
brym i naby tkam i. N iezależnie t'eg °  ra d a  uni­
w ersy te tu  w ezw ała w  r. 1832 profesorów  w y­
dzia łu  sztuk  p ięknych  do przedłożenia piśm ien­
n ych  p ro jek tów  reorganiza-cyi szkoły. Złożyli 
je zarów no B rodow ski, ja k  Sta-t-tler.

" P ierw szy av .swoim m em oryale nie mógł o-czy- 
AAriście innego zająć n a  przyszłość stanow iska,
niż to, k tó re  r e p r e z e n t o w a ł ,  jako  nauczyciel
szkoły; p ro jek t jego by ł Ijimny, bezduszny, m a­
ły , nie w ybiegający av niczcm  poza ram y do ty ch ­
czasowej ru ty n y . P ro je k t S ta ttle ra , ogłoszony 
drukiem , w nosił św ieży powiew now ych- p rą­
dów , kfó rer zyskały  za  granicą praw o oby w ate l­
stw a. Podnosi o.n tu  poraź pierws-zy zasadę, że 
m alarstw o szukać winno n a tch n ień  w sobie i w 
otaczającej naturze wzorów k sz ta łtu  i ko lo ry tu . 
J a k o  tw órca  głośnego już obrazu  tó lachabeu- 
sze«, m ógł i m iał S ta ttle r  praw o w ystąp ić  jako 
now ator i p ropagator, a głos jego nie m inął bez 
echa.

W  dziele reform y n a s tą p iła  je d n a k  n a  razie 
przerw a. W yznaczona z ram ien ia  trzech opie­
kuńczych  dw orów  kom isya  do reorganizacyi 
Szkoły  resk ry p tem  z dn ia  1 w rześnia 1833 o d ­
ry w a  w ydział sz tu k  p ięknych  od un iw ersy tetu  
i p rzenosi go  ja k o  »Szkołę m alars tw a  i w yższe­
go  ry su n k u «  do in s ty tu tu  technicznego.

D la  szko ły  i je j Avychowańców był to  cios 
n iem ały , in s ty tu t  techn iczny  bow iem  pod w zglę­
dem  poziom u naukow ego , pow agi i znaczenia 
s ta ł znacznie  n iżej od un iw ersy te tu . Był on 
zaledw ie szko łą  przem ysłow ą, k tó ie j profesoro­
wie nie w iele m ieli p u n k tó w  stycznych  z m a­
larstw em , t r a k tu ją c  je  przew ażnie ze stanow i­
sk a  po trzeb  przem ysłu . 1 N iem niej gorąco  od- 
czuł te n  cios uniworsytet^ Jag ie llońsk i^  ty lo le- 
tn i szko ły  te j p a tro n  i  opiekun. N ie p ilno też

by ło  u n iw e r sy te to w i  usuwać ze SArego g m a c h u  
daAvny SAvój w ydzia ł .

P rz ez  d iva  ł a t a  t r w a ł  je szcze  óav  s ta n  p rze j-  
ścioAvy, av czasie k tó re g o  op iekę  i zw ie rzchn ic ­
two, w brew  r e s k r y p to w i  k o m is a rz a  rządow ego ,  
H u b n era ,  s p ra w o w a ł  u n i w e r s y t e t . '  7, owogo 
czasu t. j. z r. 1834 d a t u je  się g ło ś n y  k o n k u rs ,  
jak i u n iw e r s y te t  rozp isa ł  n a  p o s a d ę  noAvego 
ZAvyczajncg*o p ro fe so ra  m a la r s tw a .  D o  k o n ­
k u r s u  tego  s tanę l i  R a fa ł  IiadzieAvicz, świeżo z 
zagranicy p rz> b jd y ,  B izansk i  i S ta t t le r ,  k tó r y  
tę, p o s a d ę  d o tą d  zas tępczo  zajmoAvał. ZAvycię- 
żył,  clioć n ie  bez  w alk i ,  Stattler, k t ó r y  też  od ­
t ą d  j a k o  e t a to w y  z w y c z a jn y  p ro fe so r  ob ją ł  k a ­
t e d rę  i  ro zpoczą ł  ów pod  Avielu w zg lę d am i św ie ­
tn y ,  pod  n ie k tó ry m i  n ie szczęś liw y  o k res  »nie- 
Avoli szko ły  krakoAArskie j  w  in s ty tu c ie  te c h n ic z ­
n y m * . ’’ » 51

Z adan ie  m iał S ta ttle r  bynajm niej nie łatw e. 
P rzedłożony przez niego p ro jek t Te-organizacyi 
nie uzyskał w całości zatw ierdzenia. W m iej­
sce rozumnego- pro jek tu  S ta ttle ra  .stworzono ja ­
kąś m ieszaninę różnych k ierunków  i .projektów, 
jak ie ś  dzieło nieudolne, k tó re  ty lko  p rzy  rozum - 
nem  i n a tchn icnem  k ierow nictw ie m ogło jak ieś 
znośne Avydać owoce.

N ow y s ta tu t  zatw ierdzony  jeszcze przez R adę 
un iw ersy teck ą  dzielił A kadem ię m ala rsk ą  na 
3 k la sy  i w 20 a rty k u ła c h  określa ł p lan  nauk i. 
R zeźbę czr so a v o  skasow ano  zupełnie po śm ier­
ci Jó ze fa  Schm elzera następ cy  R ied lingera, i 
dopiero w r. 1840 pow ołany  został na  osiero­
coną k a te d rę  K aro l C eptow ski, uczeń Thorw ald- 
sena  w  Rzym ie. D opiero zupełne usunięcie się 
od szko ły  s ta reg o  B rodow skiego i m ianow anie 
pe jzaży sty  G łow ackiego stw orzy ły  te rc e t n au ­
czycielski, k tó ry  zwiastoAvał św it nowej e ry  d la 
k iak o w sk ie j szkoły. T e iaz  już S ta ttle r  nie n a ­
p o ty k a  n a  żadne  przeszkody i w prow adza ca ły  
szereg zmian i -ulepszeń iw p rogram  nauk i. — 
R ozpoczyna od tego, co je s t podstaw ą racyonal- 
nej n a u k i w  każdej szkole m alarsk iej t. j. od 
ry sow an ia  »aktu« , n astępn ie  idzie dalej, w pro ­
w adza ry su n ek  całego człow ieka i zw olna pro­
w adzi uczniÓAY d o  -m alow ania głów , p o rtre tó w

i całych figur, ab y  ich popchnąć ostateczn ie do 
prób AAdasnych kom pozycyj. —  W prow adzenie 
w ykładu  anatom ii, poezyi (?!) i h isto ry i szfcu 
ki dopełnia szczęśliwie ram  całkow itego pro  
gram u, k tó ry  ostatecznie  n ad a je  szkole pew ne 
k o n k re tn e  k sz ta łty  a rty sty czn e j rusty tucy i. — 
Zanim je d n a k  Avszystkie k ó łka  te j m achiny pra 
w idłow o funkeyonow ać m ogły, przechodziła 
Szkoła, ciężkie przesilenie pod rządam i pierw sze­
go d y rek to ra  tech n ik i K osiekiego, k tó ry  poza 
n au k ę  ry sunku  technicznego i o rnam entu  ni< 
w ybiegał pragnien iem . S tan  był taki," że jeszcze 
av r. 1840, d y re k to r K osicki u rząd za jąc  »w y sta ­
wę rękodzieln iczą i sz tuk i« , rozdaw ał n ag rody , 
a naw et »patcn ta«  n a  a rty stów . Szkoła ciągło 
nic może Avyjść z poza ciasnych  szranków  prze­
m ysłow ego -kierunku,, a n iedbały  i za-cOTany 
B rodow ski nie w ychodzi w program ie poza k o ­
piow anie lichych w zorów  Txl’-ena, na k tó re  z 
funduszów  szko lnych  stosunkow o znaczne kw o­
ty  się AAwdaje. Tó też ciężką w alne staczać m u­
sia ł S ta ttle r, g d y  przyszło  żądać funduszu na 
żyw e  m odele lub ry su n k i w ieczorne. Nie zraza? 
się tem  energiczny profesor, ■ ale widząc w-zra 
sta jący  zapał uczniów i ich postępy, szedł śm ia­
ło naprzód, w spom agany dzielnie przez G owa- 
ckiogo w szkole, a  m oraln ie przez Iladziewneza, 
i P io tra  Mi chało w skiegó, k tó rzy  w tym  czasie 
-\v K rakow ie sio osiedlili i do rozbudzenia ży­
cia a rty sty czn eg o  niem ało się przyczyniali. — 
Ja k o  pierw si uczniow ie, k tó rzy  niebaw em  w y­
stąp ili jak o  ' sam odzielni . a rty śc i, opuszczają 
szkołę pejzażyści ze szko ły  OłoAvackiego Ta­
deusz L eski i A leksander P łonczyński, _ a  za 
tym i niebaw em  cała fa lan g a  g łośnych  już w 
sztuce i zasłużonych, a działalnością  praAvie 
dzisiejszych czasów sięgających , k tó rą  sk ładał: 
uczniow ie. s ta ttle ra  W ładysław  Łu-szc .kiewicz. 
K azim ierz M irecki, S ta n ish w  N agajsk i, Józel 
M aultz, Feliks Szynalew ski, M aksym ilian Cer- 
cha i w. in. — Je s tto  już okres przygotow aw czy 
pom iędzy r. 1840 a 1850, k tó ry  dał podstaw ę 
dzisiejszem u naszem u m alarstw u, 
ń a* mu (C. d. n.)
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